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Przyjaciel króla 
BUKARESZT, 19,4. Tel. wł. — 
Rumunia nie ochłonęła jeszcze. z 
wrażeń, jakie wywołał słynny pro 


ces przeciwko mordercom premie 
Ay i<czołowym - działaczom 


li rzucać na procesię wielkanocną 
petardy papierowe. aby spowodo- 
wać panikę. To samo miały uczy” 
nić-inne grupy. w--katedrze. 


łaznej r Owari gei? „już -jutro > P aarin ra pz O 
y sensacyjny ali i kr 
Proces aapa e spisko- 
wcom; którzy w drodze przewrotu 
zamierzali ustanowić w Rumunji 


dyktaturę wojskowa. 
> Na czele 13 oskarżońych, wśród 
których znajduje sie 8 oficerów, 
znajduje się płk. Precup, kiedyś 
serdeczny przyjaciel króla Karola 
oraz maior Nicoara. 
Skonstruowany przeciwko . nim 
akt oskarżenia, obwinia ich o sta- 
łe knowania i spiski, skierowane 
przeciwko królowi i obecnemu u- 
strojowi kraju, Z aktu oskarżenia 
wynika, że Precup i iego wspólni- 
cy kilkakrotnie już zamierzali w 
drodze gwałtu ująć władzę w swe 
ręce, a mianowicie: po raz pierw- 
szy w kwietniu 1931l-r., podczas 
przesilenia rządowego, gdy po Ma 
niu szefostwo rządu obiął prof. 
Jorga, po raz drugi na Wielkanoc 
w 1933 r., po raz trzeci w nocy z 
13 na 14 listopada, a więc po ustą 
pieniu rządy Vaidy Voevoda i za- 
stąpieniu go przez gabinet Duci. 
Plany spiskowców w ostatnim 
zamachu staniu pokrzyżował sier- 
żant Zanu z 83 p. p.. który, we- 
zwany do dostarczenia kilku 
skrzyń z dynamitem, zameldował 
o wszystkiem władzom przełożo- 
nym. Zanu w nagrode otrzymał 
stopień podporucznika. Według ak 
tu oskarżenia plan niedoszłego za 
machu wyglądał następująco: Spi 
skowcy pod złównem kierownic” 
twem Precupa mieli działać w ma 


dmn ahad O aah es WED GK WZA 


Minister rolnictwa p. Nakoniecz- 
nikow-Klukowski udzielił wczoraj 
prasie wywiadu na temat uchwa- 


Minister Barthou w Belwederze 
przyjęty będzie przez Marsz. Piłsudskiego 


Dowiadujemy się, że minister | dniu pobytu swego w Warsza- 
spraw zagranicznych Francji, | wie uda się do Belwederu i przy 
Barthou, który przybędzie do | jęty zostanie przez Pana Mar- 
Polski w niedzielę, w pierwszym ' szałka Piłsudskiego. 


znacz: 


Nowy olbrzym powietrzny 


zbudowany w Sowietach 


W, centralnym instytucie aerohydro | wynosi 64 mtr., długość 35 mtr., szyb- 
dynamicznym w Moskwie skonstruo- kość 240 klm. 
wano największy na świecie aeroplan „Maksym Gorkij“ służyć ma dła ce 
nazwany „Maksym Gorkij“, ufundo* + tów agitacyjnych. Mieści się ma nim 
wany ze składek z okazji 40-lecia dzia | drukarnia, taboratorjum  kinematogra- 
łainości pisarza. Rozpiętość skrzydeł j ficzna » fotograficzne oraz tadjosta- 

cja. 


rzami a policią. Z Kopenhagi wysłano 
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i zmusić go do ustanowienia dyk- 
tatury. Akt oskarżenia wnioskuje 
dalej, że w razie udania się zama 
chu, doszłoby do krwawych walk, 
bowiem spiskowcy posiadali wiel- 
kie zapasy: broni; irris bomb, 
granatów ręcznych i 


; aomiczny Ministrów płanu prac w 
dziedzinie reformy rolnej. 

P. minister oświadczył, że 
wprawdzie akcja scaleniowa w os 
tatnich latach osłabła spowodu sza 
; lejącego kryzysu, to jednak nie u- 
stała bynajmniej. To samo dotyczy 
akcji parcelacyjnej. 

Dzięki pewaym posunięciom, po- 
wstały obecnie możliwości finanso 
we, które pozwolą na stopniowe 
zwiększenie rozmiarów obecnych 
prac agrarnych. Na okres najbliż- 
szych pięciu lat preliminowano 

81.000.000 zł. na tę akcję, z czego 
Fundusz Obrotowy Reformy Rol- | 
nej pokryje 176 mili. zł. Na aoi | 


| lonego ostatnio przez Komitet Eko 
| 


now YG YVES 
Oficerowie-$piskowcy 


pułkownik na ławie oskarżonych 


łych grupach. Z. kilku domów. mie- 


-Pogrzeb 
małżonków Riickerów 


Wczoraj po nabożeństwie żałobnem. 
odprawionem przez ks. biskupa polo- 
wego Gawlinę, z kościoła Św. Karola 
Boromeusza na Powązkach odbył się 
pogrzeb Ś. p. Emila Rueckera. zast. 
nacz. wydz, prasowego Min. Spraw Za 
granicznych oraz jego małżonki, Ma- 
rii z Łubieńskich Rueckerowej. zmar- 
łych tragicznie w katastrofie samocho 
dowej pod Radomiem. 

a. bezie: 7 wzięli udział ministros 

wie Beck i Jędrzejewicz, wyżsi u- 
rzednicy M. g "Z. dziennikarze i w. iu 
Nad grobem wygłoszono iai i 


"nia. 


Przebudowa ustroj, mew W Polte 


» lat pracy Kosztem [61 miij. zł. 


tych prac wysuwa się akcja par- 
celacyjna, scaleniowa i meljoracyi 
na, przyczem zagadnienie parcela- 
cji jest z wielu względów najważ- 
niejsze i naipilniejsze (konieczność 
likwidacji wielkich warsztatów rol 
nych, wielki przyrost naturalny lud 
ności wiejskiej, której nie da się 
osadzić w obecnych warunkach w 
ośrodkach przemysłowych), powię 
kszanie gospodarstw karłowatych 
it. p. Trzeba liczyć, że uda się 
racjonalnie rozparcelować conaj- 
mniej 625.000 hektarów. 

Scalenią w tym okresie 5-letnim 
objąć mają przeszło 400.000 gospo- 
darstw na obszarze 2.300.000 hek- 
A preścia 


W spokojnej i bogatej Danji 
Krwawe walki z policją 


KOPENHAGA, 19.4. W Esbjerg do- 
szło do krwawych starć pomiędzy 
strajkującymi robotnikami i maryna- 


posiłki policyjne. Pomimo zakazu 
władz odbyły się wielkie manifestacie 
zorganizowane przez związki zawodo- 
we. Policja usiłowała napróżno rozpę- 
dzić  manifestantów.  Rozwścieczony 


tłum ściągnął z koni dwuch policjan- 


tów. Demonstranci rzucali kamieniami 
na policję, która była zmuszona do wy 
cofania się. Sytuacja zaostrzyła się do 
tego stopnia, że policja użyła broni 
palnej. W kilku punktach miasta usta- 
wiono barykady które zostały rozebra 
ne przez policję. Krążą pogłoski, że bę 
dzie proklamowany strajk powszechny 
w Kopenhadze. 


Porażka bokserów polskich 


BUDAPESZT, 19.4. Wczoraj odbył 
się w sali Teatru Miejskiego mecz 
bokserski o pubar środkowo - eu- 
ropejski pomiędzy Polską a We- 
grami. Węgrzy wystawili osłabio- 
ny skład, ale drużyna polska mie 
„wystąpiła również w komplecie, 
gdyż Piłat, który złamał w czasie 
mistrzostw Europy rękę, został 
zastąpiony przez Wockę, a Ant- 
czak przez Chmielewskiego. Zwy- 
ciężyły Węgry w stosunku 10:6. 

W wadze muszej Rotholc wygrał wy 
soko na punkty z Szantó 


W wadze koguciej Rogalski, który 
miał wyjątkowo słaby dzień. przegrał 
na punkty z Lovasem. 

W wadze piórkowej Frygyes od- 
niósł zwycięstwo nad Forlańskim. 

W wadze lekkiej Sipiński uległ na 
punkty Mandy'emu. 

W wadze półśredniej Seweryniak po 
konał ak że na punkty Perczela. 

W wadze średniej Majchrzycki wy- 
A: e Varge. 

W wadze półciężkiej Szigeti zwy* 
ciężył na punkty Chmielewskiego. Po- 
lak był bardzo słaby i niegroźny dla 
mistrza Europy. kategori Średniej. 

W wadze ciężkiej Gyoerfy zwycię- 
żył na punkty bardzo słabego Wockę. 
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Zasfanówmy sie troche... 


Nakaz oczywisiv 


Jakże częsta skarżą Się nam 
nasi Czytelnicy, jakże dużo sa- 
mi znamy takich wypadków, że 
różne urzędy i instytucję — pań 
stwowe i samorzadowe—z iście 
stoickim "porem trzymają się za 
sady nieodpowiadania na poda- 
nia, listy, odwołania, rekursy, 
interpełacie itp. pisma, wnoszo- 
ne przez obywateli. 

Głos obywatela staile się w 
tych wypadkach głosem wołają 
cego ra puszczy. 

Ktoś od dwu lat czeka darem- 
nie już nawet nie na przychylne 
załatwienie, lecz na odpowiedź 
bodaj jakąkolwiek, na odwołanie 
od wysokości wymierzetcgo mit 
podatku, choć współwłaścicieł— 
współsukcesor tego przedsiębior 
stwa, malący szczęście zamiesz- 
kiwania w obrębie innego urzę” 
du skarbowego już przed półtora 
rokiem powiadomiony Został, że 
jego odwołanie zostało wzięte 
pod uwagę i że przebrany poda- 
tek zaliczono mu na następne la 
ta... Autentyczne! 

Kto inny nadaremnie pisze w 
ciągu roku kilka podań do Z. U. 
P. U. — i nietylko nie może do- 
czekać się załawienia swei spra 
wy, lecz nie otrzymuje żad- 
nei odpowiedzi... Autentyczne! 
Lwowski ZUPU. coś o takich 
faktach powinien wiedzieć... 


Kiedyindziej znowu człowiek 
niewinny, wpakowany zamiast 
kogoś innego © tem Samem na- 
zwisku do więzienia siedzi za 
kratami przez 9 miesięcy, a 
wszelkie jego rozpaczliwe poda- 
nią i wyjaśnienia, pisane dziesiąt 
kami ieŚli nie setkami, pozostają 
bez żadnego wrażenia W „wYySQ 
kim urzędzie“... Autentyczne! 

Mamyż mnożyć w dalszym 
ciągu przykłady głuchoty prze- 
różnych urzędów i instytucyj na 
głos obywatela, zupełnego lekce 
ważenia jego i doprowadzania 
go nieraz da rozpaczy?..« 

£ + » 

W ostatnich czasach coś się 

Zmieniło na lepsze w traktowa- 
niu obywatela przez urzędy. 
Miefiśmy „pierwsze jaskółki” tej 
pocieszającej zmiany: Komisje 
lustracyjne w Ubezpieczalniach 
Społecznych, delegowane przez 
p. ministra Hubickiego, osobiste 
zalntersowanie się niedolą oby” 
watela-płatnika podatków przez 
prezydenta Warszawy p. Ko- 
ściałkowskiego. 
i A we wspomnieniach pielegnu 
jemy z uznaniem i sentymentem 
gen. Składkowskiego, gdy jako 
minister spraw wewnętrznych 
nietylko sam zbliżył się do szare 
go czławieka, do nieznanego 0- 
bywatela, lecz i swvm podwład- 
nym nakazać to potralił. 

Ale czyż ma tem ma się już 
zkończyć realizowanie hasła: 
„frontem do obywatela", „uła- 
twić oddech szaremu człowieko- 
Wi, duszącemu się pod uciskiem 
biurokratycznej machiny, 


dm a TO 0 e wy wc ,g,,o bai 


Zdajemy sobie sprawę, jak nie 
zwykle trudne zadanie mają wła 
dze centralne, realizując te hasła, 
na jak wielkie- przeszkody mut- 
szą cokrok natraliać. Ale z tem 
większą energią i z tem więk- 
szą surowością tępić powinny 
wszystko, co wyrasta na dro- 
dze porozumienia się i zbliżenia 
pomiędzy szarym obywatelem 
a reprezentującemi Państwo u- 
rzędami i instytuciami, 


Albowiem Państwo nie jest 
dobrem: maiwyższermm Samem w 
sobie, lecz. współnem dobrem 
wszystkich Jego obywateli, - 

A tych obywateli jest dziś w 
Państwie 33 miliony i nie wolno 
dopuszczać do tego, by obywa- 
teł nie miał dostępu do urzędów 
swego Państwa, był przez nie 
lekceważony, odepchnięty, by 
działa mtt się — mimo jego jak- 
że częste najsłuszniejszych pro- 


testów — wyraźna krzywda. 

Każdy, kto rzuca kłody n2 
drodze do osiąguięcia tego celu 
— jest szkodnikiem. działającym 
na niekorzyść nietyłke obywate 
la ale i Państwa. A jest ich w na» 
szej machinie biurckratyczneż, 
niestety, bardzo jeszcze wiełut 
W stosunku: do nich nie powiue 
być żadnych względów — mit- 
szą edejść. Tego wymaga inte" 
res Państwa. 


Trocki przebywa we Francji 


Mieszka w willi pod Paryżem 
i nie wie jeszcze dokąd się uda 


PARYŻ, 19.4. — „Havas'* do- 
mosi, że do chwili obecnej Troc- 
ki nie otrzymał zawiadomienia o 
nakazie opuszczenia granic 
Francii. 


| 


W wilki Kea—Minique czynio- 
ne są jednak gorączkowe przy- 
gotowania do wyjazdu. 

rocki ze swymi sekretarza” 
mi porządkuje akta i książki 


Podpalacze swiata 


4-ta międzynarodówka Trockiego 


NOWY JORK, 19.4. Rewelacie prasy 
francuskiej o roli Trockiego į jego po- 
bycie we Francji wzbudziły w opinii 
amerykańskiej żywe zainteresowanie. 
Prasa amerykańska zwraca uwagę na 
wywrotową działalność zwołenników 
Trockiego w St. Zjedn. Dzienniki przy 
taczaiją znamienne oświadczenie głów- 
nego przywódcy zwolenników Trockie 
go i iego bliskiego przyjaciela, Maxa 


2)36C 


Eastmana. „IV-ta międzynarodówka — 
oświadczył Eastman — dąży do wywo 
łania rewolucji światowej. Od kilku lat 
trwają w poszczególnych krajach pra- 
ce organizacyjue któremi kieruje 0So- 
biście Fracki". 

Działalność „IV-ei międzynarodów- 
ki“ stanie się niebawem jednem z naj- 
ważniejszych wydarzeń politycznych, 


Program pobytu 


Min. Barthou w Polsce 


Dowiadujemy się, że minister spraw 
zagranicznych Francii p. Louis Barthou 
przybędzie do Warszawy w niedzielę, 
dnia 22-go b. m. o godz, 17-ei min. 50. 

Tegoż dnia wieczorem min, Beck 
wyda obiad na cześć min. Barthou, po 
czem odbędzie się raut w apartamen- 
tach prywatnych ministerstwa Be- 
cków. 

W poniedziałek. dnia 23-go b. m. 0 
godz. 10-ej rano min. Barthon udzieli 
wywiadu prasie w gmachu ambasady 
francuskiei. W południe — po złoże- 
nin wizyt urzędowych — min. Barthout 
w towarzystwie min. Becka złoży wie 
niec na Grobie Nieznanego Żołnierza. 

Następnie min. Barthou przyjęty bę 
dzie przez Pana Prezydenta Rzeczypo 
spolitej na Zamku, gdzie będzie podei 
mowany śniadaniem. Wieczorem am- 
basador Laroche wyda obiad na cześć 


NOWY JORK, 19.4. Z Waszyngtonu 
donoszą, że prez. Roosevelt zamierza 
w dniu 23 czerwca wyruszyć w dłuż- 
szą podróż morską podczas której od- 
wiedzi Indje zachodnie, kanat Panam- 
ski, oraz wyspy Hawaiskie. 


| 


AEE SET 


Polityczna przejażdżKa 


prezydenta Roosevelía 


| 


Prezydent odbędzie swą podróż na 


min. Barthou. poczem w salonach am- 
basady francuskiej odbędzie się raut. 

We wtorek. dnia 24-go b. m. o godz. 
10-ei rano min. Barthou przyjmie 
przedstawicieli stowarzyszeń po!sko- 
francuskich oraz kolonii francuskiej w 
Warszawie. Po krótkiem zwiedzeniu 
miasta i po Śniadaniu. wydanem przez 
min. Becka, min. Barthou wyjedzie te- 
goż dnia ponołudnkt do Krakowa, 
gdzie po przywitaniu na dworcu za- 
mieszka w jednym z hoteli. 


W środę, dnia 25-go b. m.. po zwie- 
dzeniu Krakowa — min. Barthou- bę- 
dzie podejmowany Śniadaniem przez 
wojewodę krakowskiego, poczem od- 
będzie się herbatka u prezydenta m. 
Krakowa. 


Tegoż dnia wieczorem miu. Barthou 
uda się do Pragi. * 


pokładzie jednego z krążowników -0 po 
jemności 10.000 ton. 

Podróż ta ma duże znaczenie poli- 
tyczne z uwagi na okoliczność, iż w 


Honolulu prezydent Roosevelt spotkać 


się ma z premierem japońskim Saito 


4 
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Jest on przygnębiony decyzią 
rządu francuskiego, która zasko 
czyła go w momencie wykań* 
czamia większego dzieła © Leni. 
nie. 


Jeden z sekretarzy Trockiego 
oświadczył dziennikarzom, że * 
dotychczas Trocki nie wybrał je 
szcze miejsca, gdzie zamierza 
się osiedlić. 

Sprawa nie jest łatwa, ponic- 
waż większość państw w Euro? 
pie odmawia Trockiesmu prawa 
pobytu. 

Wobec projektów osiedlenia 
się Trockiego w Hiszpanii. dzien 
miki donoszą, że interpelowany 
w tej sprawie hiszpański mini- 
ster spraw wewnętrznych 0% 
świadczył, iż dotychczas eie 
wydawał Trozkiemu żadnego u- 
poważnienia na pobyt na półwy. 
spie Pirenejskim. 

——::000::: 


Na froncie pracy 
codzień śmiertelne ofiary 


LONDYN, 19.4. W hbrabshwie Durhan 
nastąpił wybuch w fabryce chenikali. 
Trzech robotników poniosło śmierć na 
miejscu, 11 odniosło ciężkie a 17 iżei= 
szę obrażenia. 


Rak 
Chiny zbroją się 
w powiefrzu 


LONDYN, 19.4. Z Szanghaju donos 
szą, żę rząd chiński zamówił w St. Zie 
dnoczonych  kiłkadziesiąt samolotów 
wojskowych nainowszego typu. Aeros 
plany mają być dostarczone w możli« 
wie naikrótszym czasie, 


» ję s: — 


Prof. Schmidt 


wraca do zdrowia 
MOSKWA, 19.4. — Według donie 
sień z Nome, w stanie zdrowią 
prof. Schmidta nastąpiła Zinaczna 
poprawa. Wczoraj wieczorem teng 
peratura spadła do 37,6., 
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Z śląskiego frontu pracy 


Jeszcze sprawa załargu o akordy w hutnictwie 


Turnusy na kopalniach 


Sprawa zatargi p wysokość stawek 


akordowych w haictwie żelaza wy- - 


wołała duże wrzenie _ wśród róbotni- 


ków zakładów wchodzących w skład: 

bo-- 
wiem ewentualna obniżka stawek dot-_ 
fwięłałby ich w pierwszym rzędzie. W . 
związku ztem -komitet pracowniczy ` 
Współmóty interesów wystosował do.: 
nadzoru sądowego następujące piszno - 


koncernu Wspólnoty interesów, 


w tej sprawie: 
„Dotychczasowy zarząd Współnoły 
lateresów podjął swego czasu akcję w 
pali arobków akerdo- 


Wspólnoty natury 

wej i prawnej, mie może być wykorzy 
stywane dła umotywowania konieczno 
ści obniżki akordów, gdyż stanowić o 


nych 
Co do konkrencji na rynkzch zagra- 


bą o zruniowue zbadanie tej sprawy. 
składając równocześnie wniosek © wy 


| 


A 
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z ie tej sprawy przed terminem 23 
|. MŁ", RZEK 
Jak w swoim czasie donosiiśmy dy- 
rekoja huty „Pokój“ otrzymała od ko- 
misarza demob. zezwolenie na turnuso 
we zurlopowañŭie 


wień dyrekcja huty aietytko że nie wy 
śle robotników na urłop, lecz urucho- 
mi w najbliższych dniach dalszy piec 
martinowski, 

W związku z tem przyjętych zosta- 
nie do pracy około 120 róbołaików, 

z * ZAB" 

W uzupełnieniu naszej wiadomości o 
zarządzeniu J-miesięcznego urlopu tur 
nusowego a Kkopilmi .„Giesche", które 
obejmie 800 robotników dowiadujemy 
się, że dyrekcia kopal; zamierza 
z przebywających obecnie ma urlopie 
turnusowym 400 robotników, rprzyjąć 
od 1 maja tytko połowe, ©0 oznaczało” 
by samowolną redukcję załogi o 200 
osób. 

Wobec zuiesienia przez Sejm Śląski 
okółnika dotyczącego turnusów postę- 
powanie dyrekcji jest bezprawne, wo- 
bec czego rada załogowa postanowiła 
wysłać za pośrednictwem związków za 
wodowych protest ua ręce komisarza 
demobilizacyjuego w tej sprawie. 


%* 


Wczoraj adbyła się u komisarza 
dersobilizacyjncego konferencja w 
sprawie zamierzonej przez dyrek- 
cję kopalni „Jartkowice* dawniej 
„Biuecher”, redukcji 396 robotni- 


N'eszczęśliiwy górnik po ski 
pod wpływem afaku obłędu 
wyskoczył z pociąsu 


Pasażerowie pociagu osobowego, zdą 
żającego z Bytomia do Katowic byli 
wczraj świadkami niezwykłego wy- 
padku. Kiedy pocąz Zznałazł się po 
stronie polskiej wyskoczył w biegu z 
jednego z wagonów w pobliżu kopal- 
ni Szarlej jałóć pasażer, krzycząc, że 
chcą go obrabować. Mężczyzna spadł 
na nasyp kolejowy o©duosząc lżejsze 


się, Fatalny 


Pociąg natychmiast zatrzymano i na 
miejsce wypadku przybyła poźicia, któ 
ra stwierdziła, że pasażerem iest wy- 
dalony z Francji górnik połski, Stefan 


Palesny. który pod wpływem wzru- 


szenia wskutek doznanych przejść i 
horoskopów na unajbkższą przyszłość 
w momencie gdy znalazł się po stro- 
ne polskiej wiegt atakowi obłędu. 
Patesnego ùlokowano w szpitalu. 


upadek 


spowodował wybuch lignozyfu 


Na kopa „Lithandra* w No- 
wej Wsi uległ wczoraj ciężkiemu 
wypadkowi górnik, Józei Bula z 
Kochłowic. Bula, zdążając na miej- 
sce pracy z materiałem wybucho- 
wym, uderzył w przejściu głową © 
strop i padając na chodak, spowo- 


o. wybuch niesionego liguozy- 


u. 

“Skutkiem eksplozji Bula doznał 
ciężkich obrażeń i w stanie budzą- 
cym poważee obawy przewieziono 
go do szpitala Spółki Brackiej w 
Król. Hucie. 


Bog-ty repertuar oszustw 
Roberia Glagii-Gałlińs siego 


W uzupełnienu naszej wczoraj- 
i ści o aresztowaniu 


szej wiadomości ii 
Roberta Glapli-Galiñskiego, dewia 
PRADA. BRAA AE TT T OA E 


Pszczelarze radzą 


W niedziele. dnia 22 kwietnia r. b. od 
będzie się © godz. 13-i w sali Dyrek- 
oi: Kolei Państwowych w Katowicach 
H Zjazd Delegatów Tow. Pszczelai- 
czych. Uprasza się Panów prezesów 0 
„przybycię kowpicinych zar na 
Ziazd do sali Dyrekcji Kolei Państwo 
wych w Katowicach 


duiemy się. że przytrzymanie jego 
nastąpiło naskutek dokonadych sze 
regu oszustw w Orzeszu i Łazi- 
skach (iómych, gdzie Giagia-Ga- 
liski pozawierał szereg umów a 
budowę domów i dostarczenie ma- 
terjałów budowlanych a zwłaszcza 
cześci żełaznych, przyczem wyłu- 
dzit zaaczne zaliczki. 
Giagia-Galiński poszukiwany był 
pozatem za anałegiczne przestęp” 
m przez władze sądowe w Król 
ucie. a 
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z dniem 1 maja. Wobec płłnych zamó- 


ków. Dyrekcja motywowała swój 
braki 4 , 


waose zamówień. 


ków 
i 3 

„Przedstawiciele związków sprze 
ciwili się redukcji, twierdząc, Że 
nie zachodzi nawet. potrzeba turi 
sowego i : 


świętówek. 

Komisarz demob. postanowił de- 
cyzję swą odroczyć do. wastępaczo 
czwartku z tem, że w międzycza- 
sie kopałnia przedłoży wykaz prze 
pracowanych driówei< przez robot- 
ników w ciągu ostałotego miesiąca. 

- Gdyby istotaie okazało się. że 
kopalnia pracowała dotąd pełną 
parą. wniosek dyrekcji zostałby od- 


'e urlopowacia robośników, - 
bowiem kopalnia nie miała dotąd - 


Uchwały 
LA « è . ? . - 
śląskiej rady wojewódzkiej 
Śłąska rada wojewódzka uchwa” 
kta aa wczorajszem posiedzeniu ze 


zwolłić na zmiane warunków, do- 
zębezpieczen'a lokat w 


y: 
| bankach ludowych dla upłynnienia 


posiadanych zasobów na cele bu- 


| ład kopalnia zatrudnia 1500 górni- | <owlane. eraz dokonała tokat poży 


czek ze Śląskiego funduszu gospo- 
darczego w wysókości po 100 tys. 
zł. w komunalnych kasach oszczę” 
dności miasta i powiatu katowickie 


"go-oraz miasta Król. Huty z prze- 


znaczeniem aa remont starych do- 
mów. 

Następnie rada wojewódzka 1 
chwaliła zwołnić uczniów szkół 
średnich ogółno - kształcących od 
uiszczenia taksy administracyjne} 
za drugie rótrocze b. r. szkolnego. 

Pocadto rada wojewódzka za< 
twierdziła projekt dałszej regulaci 
rzeki Wisły kosztem mliena 360 
tys. zł. oraz załatwiła szereg Do” 
mniejszych spraw. 


Nowy strajk włoski w „Ropagu” 
Rozgoryczenie głoduiących robotników 


W fabryce syguałów kolejowych 
„Ropag* w Szopieoicach, gdzie jak 
wiadomo spowodu załegamia wy- 
płaty zarobków robotnikom trwał 
przez szereg dni włoski strajk za- 
łogi gdzie rówańeż przed wiedaw- 
nym czasem zastał mianowaty 
nadzorca sądowy. którym został 
inspektor pracy WesoiowSki, wy- 
buchi onegdaj ponowaie strajk wło 
ski. Robotnicy sie opuszczają Mtt- 
rów fabryki, chcąc zmusić w tea 
sposób nadzoroę do częściowego 


Z Tarnowskich Gór donoszą: Wezo- 
raj koło południa dwaj strażnicy gra- 
niczni napotkali w pasie granicznym w 
pobliżu Rept Nowych 4 przekradają” 
cych się przez granicę przemytników. 
Na wezwanie strażników przemytnicy 
porzucili towar i usłowałi ratować Się 
ucieczką na drugą stronę. 

W pościgu za przeinytnikami straż- 


czący «koło 50 osób. wśród których 


Nielada skoczkiem okazał się ja” 
kiś rabuś, który wczoraj rano B3 
włamaniu do mieszkacia Ogafi, 
mistrz arzeźaick' ego w Król. Hucie 
(Ogrodowa 53), po przygotowaniu 
sobie paczki z  wartościowemi 
przedmiotami zamierzał je. właśnie 
wynieść, gdy zagrodziła mu drozę 
w drzwiach córka Oxgali. Na widok 
jej rabuś porzicił łup i wysko- 
<czywszy z parterowego ©kna na 
dziedziniec znalazł się w pułapce. 
bowiem z podwórza nie było żad- 
aego wyjścia. 

Szybko orientuiący się złodziej, 
nie tracąc czasu, przesadził mur i 
zcałazł sie na sąsiedniem podwó- 
rzu. z którego również nie było 
żadnego wyjścia. 

Korzystając ze zaajdujacej się 
tam drabiny wspiął się aa nasten- 
ny skoki wysoki mur, z którego 
zęskoczył oa leżące po druz:ei 
stronie wióry drzewne. Ale i tu 

i eściło się złodziejowi. 

sieni 


Wykorzystał wiec jedyna oka- 
zie do wydostania sie z matni i zaa 


C NH a O R R M NE O MA, 
tm OWO Na A O da 


nicy zostali napadn'ęci przez tlum, li- 
E SĘ 


Złodziej --skoczeń w pułapce 
ocalał dzięki fenomenalnemu sprytowi 


bodaj zaspokojenia słusznych pre- 
tensyj raboiników. à 

Wśród rozgoryczonej załogi któ 
rej firma zalega już od miesięcy Z 
zaróbkami, panuje aastrój burzlia 


wy. 

Woboc trudnej sytuacji freanso= 
wej, w jakiej ostainio znalazła sig 
fabryka, «ie jest jeszcze wiadomo, 
jakie inspektor Wesołowski podej- 
mie kroki celem ziikwidowanią 
strajku. 


Strażnicy obiężeni przez Wo "ty 


Zajście na granicy z przemytnikami 


przeważały kobiety i wyrosiki którzy 
obrzucając ich kamieniaux, stara! Sę 
utrudnić poście, 

Jeden ze strażników w obronie wła* 
snej. strzelił w kerunku tłunm, który 
na skutek tego rozbiegł się. 

Drugiemu strażnikowi mimo otrzy« 
manej rany zadanej kamieniem k 
się zatrzymać jednego z przemytni« 
ków, a mianowicie Roberta Wójciką, 
mieszkańca Rept Nowych. 


lezienia drogi na ulice: wszedł mid 
nowicie przez okao do jednego £ 
mieszkań i aie zwracając uwagi wa 
wszczęty przez domowników a7 
iarm, otworzył sobie drzwi i wy 
szedł na ulicę. ginąc w tłumie prz8 
chodniów. 

W braku dokładnieiszezo ryso" 
pisu policji aie udało się dotad ujać 
pomystowego rabusia-skoczka, 

Kd * « 


Zjazd absolwentów 


krakowskiej Rkademji Hendlowej 
z 1525-24 


W związku ze zbliżającym się ter- 
minem Ziazdu koleżeńskcgo absotwen- 
tów Akadengi Hiandfowej w Krakowi8 
z roku 1923-24 został powołany w Kas 
towicach ścisły komitet organizacyjny, 
Ziazdn w osobach p. p. red. Cholewy, 
Kędzierskiego, Molla i Wyczatkowskie 


pa. 
Komitet zwraca sie z prośba dc Pa- 
nów Kolegów e nadsyłanie swych ad- 
w 


resów na ręce p. Wyczatkowskiego 
Katowicach, uł. wzgiędnie 


„Różana t na 
ręce red. Chołewy. Katowice, „Poiste 
Zachodnia”, u. Moniaszii 16. 


4 
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PACZEK i STRĄCZEK 


CODZIENNY UCIESZNY FILM 


Pili, widać, nazbyt dużo, 

Z czego wynikł ten ambaras: 
Strączek widzi... czterech Pączków, 
Ten zaś... pięciu Strączków naraz... 


SERJA: iV 


, Gdy usłyszał „Rudy Wacek“ 
O kradzieży śmiałej tortu, 
„Chętnie wam pomogę—mruknął— 
— Nie dla forsy, ot,—dla sportu...“ 


; Dobrą chęć. „Rudego Wacka“ 


I usłużność jego ceniąc, 
Knajpę opuścili szybko, 
Bo wiadomo: „Czas to pieniądz"... 


jako 


DETEKTYWI 


DZ:EŃ szósty === 


M 
REES > UE 


Do spelunki drugiej idą 

I po chwili są już przed nią... 
(Znów Czytelnik skrawek wytnie, 
Jak to czynił już poprzednio). 


Skandaliczna alera lapówkowa 


w hucie Batorego w Wielkich Haidukach 
Kapelmistrz musiał się wKupywać w łas ię radców zaliładowych 


Do gen. dyrekcji Wspólnoty In- 
teresów wpłynęło onegdaj sensa- 
cyjnie brzmiące doniesienie 

Walentego WrzaSka, ; 
b. kapelmistrza orkiestry hutaiczej 
w hucie „Batorego“, w którem to 
doniesieniu oświetla on 

bandyckie postępowanie 

czterech członków Rady Zakłado- 
wej, mainowicie: Romana Czuda- 
ja. Pawła i Piotra Salwiczków. o0- 
raz Maksa Paszka. 

Sprawa ta przedstawia się na- 
stępująco: 

W lipcu 1930 r. został Wrzask 
przyjęty. przez — wspomnianych 
członków Rady Zakładowej na 

stanowisko kapelmistrza 

orkiestry hutniczej. Do obowiąz- 
ków kapelmistrza należaio m. in. 
ćwiczenie członków tei orkiestry 
oraz przygrywanie tia uroczystoś- 
ciach i pogrzebach zmarłych człon 
ków załogi huty. Jako wynagro- 
dzenie otrzymywał Wrzask ok. 
1000 zł. miesięcznie, z czego mu- 
siał pokrywać pobory ' muzykan- 
tów, tak, że z kwoty tej pozosta= 
wało Wrzaskowi 

nie więcej iak 50 do 100 zł. mie- 

Sięcznie. 

Po objęciu funkcji kapelmistrza 
zażądali j„protektorzy* łapówek, 

re 

w obawie przed utratą posady 
musiał Wrzask wypłacać. 

I tak otrzymali: Paszek 1950 zł. 
Czudaj około 800 zł., Salwiczowie 
po 1000 zł. (!) 

Spowodu wprowadzenia urlo- 
pów turausowych w hucie zarobki 
znacznie Się zmniejszyły, 
Skutkiem czego spadły do mini- 
mum datki na orkiestrę, wynoszą- 
ce 30 gr. na robotnika w stosunku 
miesięcznym, tak, że Wrzask uzy- 
skując ż tych składek już mie 4000 


ale ok. 400 do 500 złotych miesię- 
cznie, nie był w stanie opłacać się 
swym możnym protektorom. 

Odmowa wypłaty łapówek z 
którą spotkali się 

bandyccy radcy zakładowi 

spowodowała natychmiastowe 
zwolnienie Wrzaska z posady ka- 
pelmistrza, aczkolwiek nikt nie 
miał 


żadnych zastrzeżeń 

co do osoby Wrzaska, jakoteż jego 
kwalifikacyj fachowych, jako mu- 
zyka i kapelmistrza. i 

Bezpośrednio po zwolnieniu 
Wrzaska, co nastąpiło jeszcze w 
dniu 25 czerwca 1932 r.. przyjęła 
Rada Załogowa na jego miejsce 
niejakiego 
Metzkótera, obywatela niemieckie- 

go (!) 

który utrzymywał się dotąd z za- 
siłków konsulatu niemieckiego w 
Katowicach. 


w soku 


Znane pismo  przyrodoznawcze 
„Die Umschau* donosi: Sok z cy- 
tryn, borówek i innych jagód leś- 
nych był już dawno używany w 
medycynie ludowej jako“ -środek 
przeciwko chorobom :zaraźliwym. 
Kiedy nauka stwierdziła, że soki te 
obfitują w witaminy C, przypisy- 
wano tym witaminom ową siłę 
przeciwzakaźną. 

Obecnie Eulen i Malmberg stwier 
dzili na podstawie doświadczeń, do 
konanych na zwierzetach, że twier 
dzenie to nie jest trafne. Np. dzia- 
łanie soku cytrynowego na Świnki 


LL Z ZZ ZZ ZZ 
a W A 
— z 


A W A ORO 


sposób obeszli-sie radcowie zakła- 
dowi z kapelmistrzem Polakiem 
człowiekiem, który jeszcze w okre 
sie niewoli położył 
dla Sprawy polskiej na Śląsku nie 
małe zasługi 

i który w zespole . orkiestralnym 
huty Batorego zatrudniał wyłącz- 
nie Polaków. 

Opisaną przez nas sprawą. nie- 
wątpliwie zainteresują: się 

powołane czynniki, 

jak również nadzorcy sądowi 
Wspólnoty Interesów i winnych po 
ciągną do surowej odpowiedzial- 
ności. ? i 

Również załoga huty winna: na- 
piętnować . 

korSarstwo panów radców 

zakładowych, a niezależnie od te- 
go naprawić krzywdę jaką wyrzą” 
dzono kapelmistrzowi Walentemu 
Wrzaskowi, przez pozbawienie go 
ña przeciąg już blisko dwóch lat 


W ten to niezwykle nikczemny | pracy. 
Z = RZE oo odj a OO nn 


Zagadkowa moc lecznicza 


OWOCÓW 


morskie, które zachorowały na za- 
palenie płuc było o wiele większe, 
niżby to wynikało z zawartości 
witamin C w tym soku. Przeciwza 
kaźżae działanie soku cytrynowego 
i borówkowego było skutecznem 
także i po zniszczeniu witamin C. 

Z faktu tego.należy wnosić, że 
w soku cytrynowym zawarty jest 
inny jeszcze czynnik, który być 
może w połączeniu z witaminem C 
posiada własności przeciwzakaźne. 
Uczeni pracuja obecnie nad wy- 
osobnieniem tego nieznanego czyn 
nika. 


è 
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„towice, Świętochłowice, 


SPORT 


ODPRAWA POWIATOWYCH 
REFERENTÓW W. F. 

W dniach 13 i 14 b. m. odbyła 
się pod kierunkiem por. Kasprzyka 
w Okr. Ośrodku W. F. w Katowi- 
cach praktyczna odprawa powia- 
towych referentów w. f. z woj. Ślą 
skiego. Miała ona na celu uzgodnie 
nie planu pracy na sezon letni i 
praktyczne przerobienie poszcze- 
gólnych ćwiczeń według ogólnego 
planu Okr. Ośrodka W. F. na cały 
teren Woj. Śląskiego: 

Zaznaczyć należy, że powiaty Ka 
Lubliniec, 
Tarn. Góry, Pszczyna, Rybnik i 
Cieszyn posiadają obecnie referen- 
tów pow. w. i. z ukończonemi stu- 
djami: uniwersyteckiemi w. f. jako 
pomocników powiatowych komen- 
dantów f. w. i p. w., a właściwych 
kierowników wychowania fizycz- 
nego i sportu w danym powiecie. 
Uzgadniać oni będą stale współ- 
pracę z Komendantem. Okr. Ośrod- 
ka W. F. na perjodycznych odpra- 
wach praktycznych, które odbywać 
się będą każdorazowo w innym po 
wiecie, a to w celu zapoznania sie 
na miejscu ż: warunkami i trudno- 
ściami pracy i w celu Zapoznania 
się z urządzeniami sportowemi na 
całym terenie Śląska. 

Referenci powiatowi w. f. popro- 
wadzą również zainicjowaną przez 
Okr. Ośrodek W. F. akcję przed- 
olimpijską wyszukując odpowiednie 
talenty zawodnicze przy różnego 
rodzaju zawodach 1 kursach w 
swych powiatach. 


„ ŻĘ s: —— 


Ucieczka z domu rodziców 


Obywatel Król. Huty p. Paweł 
Ryś (Wandy 51) zawiadomił poli- 
cję śledczą, że syn jego 15-letni 
Paweł Ryś oddalił się w dniu 
b. m. z domu rodziców i od tej p9- 
ry zaginął po nim wszelki ślad. O- 
soby, które znają miejsce anogoea 
pobytu zbiega, zechcą powiadomi 
o tem ojca lub najbliższy posteru- 
nek policii. 
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Skazany na 15 lat wiezienia 


stawił się dobrowolnie i został uniewinniony 
A Kto zamordował Centnerszwera? -- Niewiadomo:! 


Sąd apelacyjny w Warszawie po 
az wtóry rozważał wczoraj sprawę 
-ordu rabunkowego na osobie bankie- 
a Centnerszwera, sprawę która obec 
nie dzięki 

niezwykłym okolicznościom 
na nówo rozbudziła ogólne zaciekawie 
uie 

O dokonanie napadu oskarżono: Kon 
stantego Pystka vel Pierścińskiego, 
Mieczysława Pystka į Pawła Stańczy- 
ka. Agatę Peciak vel Pietrzak pociąg- 
nięto do odpowiedzialności karnej za 
przechowywanie 15.000 zł, pochodzą- 
cych z kradzieży. 


Sąd okręgowy nie znalazł podstaw 
do wyroku: skazującezo i 

wszystkich oskarżonych uniewinnił, 
przyczem w toku rozprawy w pierw- 
szej instancji oskarżeni oświadczył, 
że naskutek bicia ich przez policię, 
przyznali się pod terorem do winy. 


Urząd prokuratorski zaapelował į w 
drugiej instancji zapadł wyrok. skazu- 
iący Konstantego Pystka na 15 lat wię 
zienia i Pawła Stańczyka na 10 lat wię 
zieniaą. 

Co do Mieczysława Pystki, to ten po 
umiewinniającym wyroku sądu okręgo 
wego 

przepadł bez wieści, 

dopiero obecnie, gdy sprawa przeszła 
30 uchyleniu wyroku skazującego dro 
cą kasacji do powtórnego rozpatrze- 
nia — znalaz? się, w zgoła niezwykły 
sposób 


Przed terminem rozprawy, który zo- 
stał wyznaczony na dzień wczorajszy, 
adw. Hofmokl-Ostrowski ogłosił 

słynny list otwarty, 
wzywający Mieczysława Pystkę na 
rozprawę na odpowiedzialmość sumie- 
nia obrońcy. t 

Punktuałnię o godz. 10-ej w sądzie 
zjawił się Mieczysław Pystka wraz ze 
swym bratem Konstantym. Zdenerwo- 
wany, nadrabia jednak miną, Podszedł 
szy do policjanta na sali sądowej, mó- 
wi z uśmiechem: 

— Zakuwaliście mnie w kajdany, a 
teraz widzicie, że sam bez kajdanów 
przyszedłem. 3 

Okazało się, że oskarżony przeby- 
wał na wsi, pod Grójcem, gdzie praco- 
wal jako robotnik rolny. Miejscowa po 
ticja 

dobrze go znała, 
vie był jednak nigdy niepokojony. Miał 
się żenić, dał na zapowiedzi, w związ- 
"u z tem poszedł w ubiegłą niedzielę 

o kościoła, gdzie spotkał znajomych, 
'tórzy pokazał; mu gazetę, zawierają- 
zą list obrońcy. 

Zjawienie się Pystka wywołuje na 
sali 

Zrozumiałą sensację. 


Na początku rozprawy obrońcy zgło 
ili formalny wniosek o zawezwanie i 
rzesłuchanie wszystkich zbadanych 
uż poprzednio świadków, Wniosek ten 
sąd odrzucił, albowiem protokuł: roz- 
prawy w sądzie okręgowym ji apela- 
yinym jest tak szczegółowy, że zawie 
za wszystkie najważniejsze dla spra- 
wy momenty. 


Po referacie przewodniczącego roz- 
prawy sędziego Chyczewskiego į prze 
mówieniu prokuratora adw. Hofmokl- 
Ostrowscy uważając sprawę za -zupeł- 
nie jasną, nie wygłosili przemówień 0- 
graniczając się tylko do kilku słów i 
prosząc o uniewinnienie podsądnych. 


Z Rybnika donoszą: 

Sąd okręgówy w Rybaiku rozpa- 
trywał wczoraj sprawę właściciel- 
ki składu mebli, Gertrudy Szczepa- 
nek, oskarżonej © oszustwo fa 
szkodę górnika, Oskara Hilfe z 
Czerwionki. 

Szczepaakowa wyłudziła od Hil- 
fego weksle, przyrzekając” dostar- 
czyć mu meble. Z przyrzeczenia 
tego nie wywiązała się, a weksle 
puściła w obieg i Hilfe musiał je 
wykupić. 


Tak też się stało. 
wydał 


Sąd apelacyjny 
wyrok uniewinniający, 
uznając, że, niema powodu nie wie- 
rzyć świadkom odwodowym i nie moż 
na brać w rachubę przyznania się do 
winy ze strony oskarżonych, skoro bez 


Właścicielka składu mebli 


oskarżona 6 oSsZUSsf« © 


Nie jest to pierwsze oszustwo 
Szczepankowej, która za podobne 
machinacje była już karana  2-let- 
niem więzieniem i dopiero przed 
paru dniami została ' wypuszczona 
na womoŚĆ. . 3 

Na wczorajszej rozprawie oskar- 
żona zobowiązała się zwrócić po- 
szkodowanemu całą gotówkę w 
terminie do 16 maja, wobec czego 
sąd postanowil do tego czasu roz- 
prawę odroczyć. 


LJ 
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„morderca-zb” 


spornem jest, iż zeznania w zostały, 
wymuszone. 

Nasuwa się jedna refleksja. Ile krzyw 
dy może wyrządzić jeden złośliwy. 
człowiek pozbawiony skrupwłów į kies 
rujący się fałszywemi oskarżeniami. 
Trzeba bowiem przypomnieć że cała 
ta niezwykła sprawa iest dziełem nie 
jakiego Czesława Kołtuna, który ze 
Stańczykiem i Pystkami pozostawał w. 
waśni, 

Kołtun skompromitował się na roze 
prawie w sądzie okręgowym, dają€ 


-sprzeczne zeznania. Okazało się przyk 


tem, że jest to człowiek, karany już są 
downie za kradzieże, Niemniej iednak 
w dalszym biegu sprawy złośliwa ak 
cia Kołtuna, przyprawiła Pystków ox 
raz Stańczyka 

o 4-letnią udrękę. 


Nałeży się spodziewać że po upra 
womocnieniu się wyroku władze prokg 
ratorskie wyciągną w stosunku do Kof 
tuna odpowiednie konsekwencie. x 


. : 


Be patzyów karjery na dno upadku | ha 


Proces adw. Parzyńsk ego o półmiljonowe nadużycia 


Proces adwokata* Lucjana  Pa- 
rzyńskiego o półmiljonowe sprze- 
niewierzenia na szkodę kiłkudzie- 
sięciu klientów rozpoczął się wczo 
raj w warszawskim sądzie okręgo- 
wym, wśród ogromnego i powszech 
nego zainteresowania, dostatecznie 
usprawiedliwionego zarówno TOZ- 
miarami afery jak i osobą oskarżo- 


nego, jak też historją jego niebywa” 


łej karjery i sromotnego upadku. 
Adw. Parzyński wstąpił do pale- 
stry stołecznej w r. 1917. Prawie 
od początku swej karjery obrończej 
zajął się sprawami windykacji spad 
ków zagranicznych, a zwłaszcza 


amerykańskich. Wszedł w kontakt” 


z adwokatami amerykańskimi za 
pośrednictwem firmy: „Knought Na- 
chod and Kuhne* w Nowym Jorku. 

W r. 1923 firma „Nachod'* upa- 
dła. Parzyński stracił na tej upa- 
dłości około 4.000 dolarów. Jednak 
że nie zachwiało to poważnie sytua 
cji-finansowej adwokata. Wszedł 
on w bezpośredni kontakt z adwo- 


Rary i grzywny 


za zstrudmienie 


Przed sądem grodzkim w Król. 
Hucie odbył się wczoraj szereg roz 
praw o zatrudaienie obcokrajow- 
ców bez zezwolenia władz. Część 
znajdujących się na  wokandzie 
spraw została odroczonia ma na- 
stępay termin. 

Bekoe'arnię Król.-Hucką Bracia 
Rudzcy i S-ka skazano na 1500 zł. 
grzywny z zamianą ma 4 tygodnie 
aresztu, skład koloniaey Jerzego 
Daniela w Świętochłowicach -rma 
grzywnę 200 zł. z zamiacą na 2 ty- 
godnie aresztu, fabrykę czekolady 
i cukrów Francuszka Lukasa w 
Król. Hucie na 300 zł. grzyway Z 
zamianą ma 3 tygodnie aresztu 1 
wreszcie zakład krawiecki Karola 


katami amerykańskimi i spadki da- 
lej przechodziły przez jego ręce. 
Były to, ogólnie rzecz biorąc, sumy 
olbrzymie, to też i honorarja Parzyń 
skiego były prawdziwie „królew- 
skie“, pozwalające na najbardziej 
wystawny tryb życia. Dwie wille, 
samochody, ciągłe wyjazdy zagra- 
nicę, roje służby, wszystko to po- 
chłania sumy ogromne, to też gdy- 
w latach 1929—31 zarobki Parzyń- 
skiego spadają skutkiem złej kon- 
junktury do sumy „zaledwie“ tysią- 
ca dolarów miesięcznie, budżet ad- 
wokata poczyna się chwiać. 

W tym stanie rzeczy Parzyński 
poczyna z całym spokojem czerpać 
pieniądze z wywindykowanych sum 


klientowskich, przekonany iż lada- 


dzień nastąpi poprawa sytuacji po- 
zwalająca mu na spłacenie przywła 
szczonych sum. 

W roku 1926 sumy te sięgają wy 
sokości 3.800 zł. W trzy lata póź- 
niej cyfra rośnie do 21.000; w ro- 
ku 1931 sięga 250.000, i ostatecz- 


3 


obcokrajowców 


Hellera w Król. Hucie na 100 zł. 
grzywny z zamianą na tydzień a- 


resztu. 
Obrady 
nsd ubezpieczeniami 


Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
misji pracy i opieki społecznej Sej- 
mu śŚlaskiego załatwiomo szereg 
petycyi, dotyczących ubezpieczeń 
społecznych oraz rent inwalidzkich 
i iężarów socjalnych, wnies'onych 
z jednej strony przez poszczegójne 
stowarzyszenia rencistów. socjal- 
nych. z ddrugiej zaś przez związki 
gospodarcze przemysłu przetwór” 
czego. 


„o w w e wn 


nie wyraża się łączną sumą przeszłą 
pół miljona złotych, 

Dochodzenia nie ustaliły aby Paa 
rzyński pieniądze te ukrył lub wya 
dał na co innego jak wystawny, 
tryb życia. Lekkomyślny i próżny, 
pchany do ogromnych wydatków, 
przez żonę — nie umie już opano< 
wać sytuacji. Pozwala nieść się bi 
gowi wypadków. j 

W r. 1932 uwydatniają się piera- 
wsze oznaki katastrofy. Ukazują się 
czeki Parzyńskiego nie mające pos: 
krycia. Wkrótce potem do proku+ 
ratora napływać poczynają skargi 
= klientów nieuczciwego adwoka< 
a 

Rewizja zarządzona w jego mie+ 
szkaniu wykrywa szereg niezbitych 
dowodów winy i decyduje o aresz+ 
towaniu Parzyńskiego. i 

Z dochodzenia wynika, że Wo 
przeciągu siedmiu lat obwiniony dø 
puścił się 56 przywłaszczeń. . 

Ze szczytów powodzenia Parzyń 
ski spada na dno hańby. Oczekuje . 
w więzieniu blisko rok na termin 
rozprawy. Przewieziony do gmachu 
sądu karetką więzienną oskarżony 
zachowuje się zupełnie spokojnie, , 
Głosem opanowanym składa Ze- 
znania į wyjaśnienia, nie przyzna- 
jąc się do przywłaszczenia spad- 
ków, twierdząc natomiast że zatrzy 
mywał. tylko pieniądze, licząc, że 
pokryje je z nowych wpływów. Nie 
przewidział że w Ameryce wynik- ` 
nie kryzys, który objawił się tam . 
znacznie wcześniej niż w Europie i 
nie przewidział tak „katastrofałne- 
go“ spadku swoich dochodów. To . 
go zgubiło. Całą winę swą — gdy 
chodzi o przetrzymywanie pienię- 
dzy klientowskich oskarżony przy- 
pisuje tylko upadkowi firmy „Kno- 
ught“. który zadecydował ^ za- 
chwianiu się równowagi finanso- 
wej jego kancelarjj wytwarzai?c 
istne błędne koło luk budżetowych, 


æ——— — 


NOWY CZAS Piatek, 20 kwietnia 1934 r. 


„mm 


Jakie świadczenia chorobowe 


przysługują członkom rodziny ubezpieczonego 


13-tu tygodni. 

Członkowie rodziny ubezpieczonego 
mają prawo-do Świadczeń, o ile za- 
„mieszkują we wspólnem z nim gospo- 
darstwie damowem, 


Jednym z obowiązków Ubezpieczał- 
mi Społecznej jest — jak wiadomo — 
udzielanie świadczeń również rodzinom 
ubezpieczonych Na czemże, według 
obowiązującej obecnie ustawy ubezpie :; 
czeniowei, te świadczenia polegają? 

Przedewszystkiem na pomocy lecz=. 
miczej 

najwyżej przez 13 tygodni 
w roku kalendarzowym, na bezpłatnej 
pomocy położniczej, dalej na zasiłku ` 
dla karmiących najwyżej przez 12 ty- 
godni od porodu w wysokości połowy 
zasiłku przysługulącego ubezpieczone 
mu, i wreszcie na zasiłku pogrzebo- 
wym, równającym się również połowie 
łakiegoż zasiłku przysługującego dane 
mu ubezpieczonemu. W wypadku cho- 
rób ostrych, przewlekłych, Ubczpie-. 
czalnia udziela dodatkowo pomocy lecz 
niczej członkowi rodziny ubezpieczo= `“ 
nego przez okres tajwyżej dalszych 


Kłopoty Lodzi 


z baweśną sowiecką 

nufaktura, nabywszy to zamówienie, 
stwierdziła, iż z całej powyższej ilości 
tylko około 2060 bel nadaje się do pro 


utrzymywani 


aego BIE musza. mieszkań-we wspólnem 


żeli zamieszkują gdziekolwiek na tere- 
se Państwa Połskiego- i odpowiadają 
dalszym waruńńkom ustawowym, 
Narówni z czlonkami bliższej rodzi- 
ay, mają prawo do Świadczeń najwy- 
żej dwie osoby z dalszej rodziny (ro- 


szone 
najpóźniej na 13 tygodni przed zacho- 


Pierwsza próba ze strony przemysłu 
łódzkiego posiłkowania się mies 
sowieckim nie wypadła, jak się obec- 
mie okazuje, zbyt fortunnie. 

Mianowicie jedna z wielkich firm 
spedycyjnych w Łodzi zawarła z firmą 
„Textyl-Import* w Moskwie przed- 
wstępną umowę na dostawę 9000 bel 
bawełny. Tymczasem Widzewska: Ma- 


„jakością swą nie odpowiada warun- 
kom. 

Obecnię nabywcy bawełny sowiec- 
kiej są w kłopocie, nie wiedząc jak zu 
żytkować te 7000 bel. 


są wyłącznie 1] całkowicie przez niego: 


i nie podiegają Obowiążkowi ubezpie-; 
„czenia. Tytko żona i dzieci ubezpieczo- . 


z nim -gospodarstwie, a' .wystarczy je-: 


dzeństwo, rodzice) odpowiadające po-- 
wyższym warunkom, o ile zostały zgło 


dukcji reszta zaś sowieckiej] bawełny: 


rowanłetm. 


duego członka z dalszej rodziny, może 


zgłosić jedną osobę obcą, która nabę-. 


dzie prawa do świadczeń, o ile conaj- 


mniej. od 6 miesięcy jest na o ie | 


x: 


nem utrzymaniu ubezpieczonego i sa- 
ma nie podiega ubezpieczeniu. 
+ 


ponen 
... 


Nr. 108 


Rim. Szosiand 
zwycięża w N:cei 


NICEA, 19. 4. — Tel. wł. — Na 
międzymarodowych zawodach kotl- 
nych, w których uczestniczą ekipy 


Jeżeli ubezpieczony nie zgłosi ani je- '9 państw — jeźdźcy polscy uzyska- 


li poważny sukces. 

W. zawodach o nagrodę „Moda- 
co" rotmistrz Szoslaud zajął Il miej- 
sce na „Ati“. 

Ekipa niemiecka madal- jeździ bez 
szczęścia. Kenie jej nie zdołały się 
dotąd zaaklimatyzować, 


Nie wolno!!! 


Czystość rasy 


BERLIN, 19.4.—Charaktarystycz- 


ne dla panujących obecnie w Niem - 
czech stosunków jest ogłoszenie 


państwowego urzędu prasowego 
w Darmsztadzie, które podaje 
wiadomości publicznej. że 27-letni 
żydowski kupiec, Willi Bendorf w 
Ober - Ramstadt, przeprowadzo- 
ny został dla ochrony jego włas- 
nej osoby dn. 11 kwietnia do wię- 


... 
... 


do. 


uie pozwala... 


zienia policji państwowej, gdyż 
utrzymywał on bliższe stosuski z 
17-letnią Niemka, Emmą -Katarzy- 
ną Kebr z Ober - Ramstadt. Na- 
zwisko Emmy Kehr publikuje sie 
dlatego, ponieważ zachowaniem 
swojem dała dowód lekceważenia 

| obowiązku utrzymania czystości ra 
SZ 


Zjazd Zw.Zaw.Maszynistów 
zerwał z II międzynarodówką 


Hasło odpartyjnienia związków za- 
wodowych znajduje w masach coraz 
szerszy oddźwięk. 

Związki, które doniedawna jeszcze 
były posłuszne organizacjom wykonaw 
czym i poleceniom partyj — stają się 
stopniowo coraz bardziej niezależne i 


Proces o jedną skromną literke 
Pan dyrckior nić ma większych zmartwień? 


rektora* Izby Przemysłowo-Handlo- 
wej. Zatem na liście uczestników zjaz- 
du znalazła się jedifa litera niepotrzeb- 
nie. 

W związku z tem dr. Trawiński wy- 
stosował pismo -do -ministerstwa -przez 
mysłu j drmndlu z datekoidącemi pre- 
tensjami, a nawet powczetanń, 

a nawet peuczentami, 

Skoleś ministerstwo przemysłu wy- 
stosowało pismo do Izby Przemysło- 
wo-Handlowej, stwierdzając, że tytuł 
dyrektora Izby przysługuje tylko 0S0* 
bie mianowanej w przepisany sposób 
przez ministra przemysłu i handlu, a 
ponieważ dr Trawiński. takiej. nomina- 
cji nie otrzymał, przeto nie może być 
przez ministerstwo w oficjalnych stos 
suńkac ani uważany, ani tytułowany 
dyrektorem. Uregulowanie zaś pozycji 
służbowej dr. Trawińskiego w Izbie 
Przemysłowo-Handlowej- należy wy* 
łącznie do spraw wewnętrznych samej 
Izby. Ministerstwo prosi o pouczenie 
dr. Trawińskiego, 
aby nie zwracał się do minister 
stwa z pouczeniami į nieuzasad- 


Czasami „Wielki aparat wymiaru 
sprawiedliwości jest absorbowany do 
niewielkich wydarzeń, Najwyższy Try 
bunał Administracyjny na ostatniej se- 
sli rozpatrywał ciekawą skargę, doty- 
czącą 

jednej skromnej literki. 

Rzecz w tem, iż dr. Karol Trawiń- 
ski z Izby Przemystowej uczuł się do% 
tkmięty faktem zamieszczenia w dru- 
kowanem sprawozdaniu narad gospo- 
darczych rządu z de:egatami Izb Prze 
miystowo-Handlowych w spisie ucze- 
siników przy jego nazwisku tytułu 

„Z, dyrektora". 
Dr. Trawiński uważa, że ʻitera „Z“ 0- 
znacza zastępcę dyrektora, jemu zaś 
od szeregu lat przysługuje tytuł „dy- 
ICAO ZO NEE S T BRA 


Potworna sekta 


Krwawe zajścia w Detroit 


PARYŻ, 19.4. — Agencja „Hava- 
sa“ donosi z Detroit o manifesta- 
cji murzyńskiej mającej na celu za 
protestowanie przeciwko zamknię- 


u 


ciu przez władze „Uniwersytetu nionemi pretensiami. 

fsłamu* i oddaniu pod sąd 14-tu Dr. Trawiński odwołał się do N. T. 
„profesorów“ tego uniwersytetu. | A, zarzucając ministerstwu, iż w 
Instytucja ta jest nową organiza- | swych pismach naruszyło jego prawa 
cią kultu  Woudow. zakazanego | „, tytulu dyrektora Izby. Przetnysło- 


przed dwoma laty naskutek ujaw- 
nienia faktu . 
składania ofiar ludzkich, 
W czasie rozpraszania tłumów 
mcaniono 15 murzynów. Tłum stra 
towat 6 policjantów. 


wo:Handiowej. przyczem powołał się 
na uchwałę zebrania pienarnego Izby, 
które przyznało mu stopień służbowy 


dyrektora extra'słałum. 
Ministerstwo w. odpowiedzi na skar- 


| 


gę wysunęło brak ze strony dr. Tra- 
wińskiego legitymacji do wniesienia 
skargi, gdyż pisma będące przedmios 
tem sprawy stanowią czysto. wewaę- 
trzne instrukcje i wyjaśnienia stanowi- 
ška- ministerstwa, nie za$ żadne decy- 
zje. 

Nawyższy Trybunał Administracyje 
ny uznał stanowisko m'nisterstwa za 
słuszne z punktu widzenia formalnego. 
Zaskarżone pisma nie mają charakteru 
zarządzeń lub orzeczeń administracyj- 
nych, które mogłyby naruszać prawa 
skarżącego i nie stwarzają 
żadnych praw i obowiązków dła 

osób trzecich. 

N. T. A. skargę dr. Trawińskiego 
oddalił jako nieuzasadnioną. 


POGODA 


Pogoda słoneczna o zachmurzenia f- 
miarkowanem. Dość ciepło. Słabe, lub 
umiarkowane wiatry najpierw zachod 
nie, potem miejscowe, 


samodzielne. 

Dowodem tego jest odbyty ostatnio 
w dnia 8-ymsi 9-ym b. m. w Bydgo- 
szczy zjazd Związku Zawodowego Ma 
szynistów Kolejowych, na który przy- 
było 130-tu delegatów, reprezentują- 
cych okręgi — warszawski, radomski, 
krakowski, toruński, wileński, lwow- 
ski, stanisławowski, poznański i kato- 
wicki. 

Między in. rozpatrzono zgłoszony 
przez grupę delegatów krakowskich 
wniosek o> zerwanie łączności organiza 
cyjnej z ll-gą Międzynarodówką i z 
Centralną Komisją” Związków, Zaw. 
znajdującą się pod wpływem PPS. 

Po: przemówieniu posła Żuławskiego 
(PPS.), który usiłował nakłonić zebra 
nych do wytrwania i pozostania, jak 
dotychczas przy Centrali Klasowych 
"Związków 4 II Międzynarodówki — 
„przyjęto prawie jednogłośnie uchwałę, 
zrywającą zupełnie i ostatecznie wszel 
kie węzły z organizacją międzynarodo 
wa. 

Równoczéśnie uchwalono wysłanie 
depesz hołdowniczych do Pana Prezy 
denta Rzeczypospolitej i do Marszałka 
Piłstdskiego, na cześć których wzno- 
szono długotrwałe okrzyki. 

W końcu obrad zjazdu przyjęto sze- 
reg wniosków, dotyczących w Szcze- 
gólności spraw gospodarczych Związ- 
ku, oraz wybarno zarzad główny w 

składzie: prezes — Piotr Borkowski z 
Warszawy, wiceprezesi — P. Komorow 
ski i Spyta, sekretarz — Siadek, oraz 
skarbnik — Lisiewicz. 


Sekretarz orderowego oszusta 


powędrował do 


Z Lublińca donoszą: 

W związku ze skandaliczną afe- 
rą Słrzelczyka ze Szczebłowa i je- 
go kapitułą orderu, aresztowała 0- 
statio policja sekretarza oszusta, 
niejakiego Tyrałę, malarza pokojo- 
wego z Lublińca. 

Tyrała był w posiadaniu pieczęci 
Strzelczyka, stwierdzającej. iż ten 
był rzekomo dowódcą „Brygady 
śmierci" wojsk powstańców. Wspó! 


areszfu 


nik oszusta został osadzony w wię- 
| zieniu Śledczem. 

Jak wiadomo Strzelczyk poszko- 
dował zgórą 160 osób, łasych ma 
ordery. którym nadawał odznacze- 
nia wymyślonego przez siebie 
. „Krzyża Wolności“, jako samo- 
zwafczy przewodniczący kapitu- 
ty. tei fabryki bezwartościowych 
blaszek. 
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Bogdan Lot 
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STRESZCZENIP 

POCZATKU POWIEŚCI 

o urzędu śledczego zgłasza 
Rudoli Rokerston, mężczyzna w, Śre* 
dnim wieku f komunikuje komilsa- 
rzowł Bellinowi, Iż jakiś tałemniczy 

„Baron X" umieścił w gazecie ogło- 
szenie, grożące mu Śmitrcią. 

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina, 
który ma go ochronić przed „Baro- 
nem X“ } wyświetlić tę sprawę. Przo 
downik Kryspin i Roberston udają 
się taksówką do hotelu „Rex”. 

W hotelu „Rex“ Roberstoa wynaj 
muje d!a Kryspina pokój nr. 17 sąsia 
dułący z jego numerem — „IS*. po- 
czem obaj udają się do restauracji 
hotelowej. W restauracii botelu 

„Rex“ pracuje jako „panienka z ba- 
ru” młoda | urocza Jadzia, z którą 
łączy Kryspina bliższa znołomość. 

Właściciel restauraci}, Rytel, pa- 
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia się z Jadzią, iż © 
> sg ow l-e} w nocy przyjdzie ona 

do jego pokoju w hotelu. 

Podczas gdy oboje młodzi są w nu 
merze 17, w pokoju Nr. t8 został za- 
miordowany Rudoli Roberston, Ta- 
jemniczy morderca wszedł do poko< 
ju | wyszedł, mimo, iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak Samo, 
jak okno. Policia nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki. 

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 I Kryspin mie zastaje jej już 
nazajutrz w restauracji „Rex“ 

Właścicielem hotetu „Rex“ jest dr. 
Rober, z którym Kryspin nawiązuje 
znajomość, 

Doktór Rober otrzymuje „ostrze- 
ženie“ od „Barona X“ i ucieka z 
| omy w niewiadomym kierun- 

u. 

Kryspin udaje słę do Płocka, wez 
e listownie przez doktora Ro- 

Kryspin jest zaintrygowany „u- 
chami", które miepokolą okolicę i 
postanawia wyświetlić tajemnicę. W 
nocy udaje się do boru ma poszu- 
kiwania. 

Nazajutrz Kryspin udaje się do 
Zagórek, posiadłości inż. Karneckie- 
zo. 

= spotyka Rytla. Rytel zawiadae 

a Kryspina, że umożliwi mu zo- 
mnte się z Jadzią. 

Spólnicy Rytla obezwładniłi Kryspi 
na, wpakowali go w worek | uara- 
dzają się. co z nim robić dalej. 

Kryspin odzyskuje przytomność 
w pociągu zdążającym do Warsza- 
wy. 

„. Kryspin w towarzystwie Łuby sie- 
dzi w restauracji „Rex“ 

Do ich stolika podchodzi Karnecki. 
Ì prosi © aresztowanie siebie, gdyż 
jest om poszukiwanym  oddawna 
przez policję handlarzem kokainy. 
Millerem. 

Członkowie bandy odbywają w 
Zagórkach naradę, oczekując od 

„Barona X“ telefonicznych instruk- 
cyi. 

Tymczasem przed wiłlę zajeżdżają 
w zochedr policyjne. 

Do ręki policji dostał się Ryteł i 
Fanny Kolenberg, stara gospodyni. 
Nadkomisarz Zagórski bada gospo- 
dynię, którą przewieziona do War- 
szawy. 

Doktór Rober zaprosił Kryspina 

do. siebie. 
— Szkoda mi go — wyszeptał 
Rober ze smutkiem. — To był 
bardzo wykształcony į inteli- 


gentny człowiek, Nie wiem, 
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TAJEMNICA HOTELU 
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Powieść z życia wsnółczesneso 


wszystko jest możliwe na świe- 
cie, ale to co mi pan opowiada 
o imżynierze, jest jakoś z nim 
zupełnie niewspółmierne. 

— Czy znał go pan dobrze? 

— Znałem go kilka lat, ale 
przyznać muszę, że widywałem 
go bardzo rzadko. Przeważnie 
latem gdy wvieżdżałem do mo- 
jej posiadłości pod Płockiem. 
Szkoda mi tego człowieka, bar- 
dzo szkoda. Mam jakąś dziwną 
pewność, że Kamecki został 
wplątany przez swą lekkomyśl!- 
ność w niebezpieczną aferę, któ 

rą przypłacił życiem. Czy to na 
pewno „Baron X“ zabił Karnec 
kiego? 

— Nie ulega wątpliwości „Ba 
ron X“ groził mu, zresztą, że go 
zabije. 

Twarz doktora Robera pokry- 
ła się bładością. 

— W takim razie dni moje są 
policzone. Dziś rozmawiałem te 
lefonicznie z „Baronem X“. W 
tej właśnie sprawie chciałem z 
panem pomówić, 

— Hm, hm... — Podniecenie 
Pata Kryspina. 

Rober zwracał sie doń z zupeł 
nem zaufaniem i naiwna niemal 
wiarą, że właśnie on potrafi go 
wyratować z niebezpiecznej sy 
tuacji, a detektyw nie wiedział 
nawet jak wałezyć z groźnym, 
niewidzialnym wrogiem. 

Cios spadał zwykłe z najmniej 
oczekiwanej strony, w chwili, 
kiedy myśl o niebezpieczeń- 
stwie nie posiadała żadnego lo- 
gicznego uzasadnienia. 

Straszłiwy przestępca wyka- 
zywał zadziwiającą pomysło- 
wość którą wykorzystywał dla 
swych zbrodniczych celów w 
sposób iście mistrzowski. 

Był to bezwzględnie jakiś czło 
wiek inteligentny i dlatego wal- 
ka z nim byłą tak bardzo utru- 
dniona. 

— Wie pan co mówił „Baron 
X'? — odezwał się doktór po 
chwili. 

— Słucham... 

Że postanowił zgładzić 
mnie ze Świata już bardzo daw- 
no, gdy miał ze mną przed laty 
jakiś konflikt o kobietę. Ja sobie 
tego zupełnie nie przypominam: 
Mam wrażenie, że to jest szale- 
niec, który łaknie ludzkiej krwi, 
który rozikkoszuje się mordem ja 
ko takim. Byłem tak przerażo- 
ny tą rozmową, że nie mogłem 
ze siebie wydobyć ani słowa, a 
on mi jeszcze powiedział, że ma 
mnie przeż cały czas na oku, że 
kazał mi wyjechać z Warszawy 
jedynie dlatego, bv rozprawić 
się ze mną w bezpięczny „dła sie 


— 


bie sposób, -.Bo. tutejsza, policją. I 
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była już jakoby na jego tropie. 
Przypomina pan sobie ten drut 
przeciągnięty wpoprzek szosy? 
Przyznał się, że te była jego ro- 
bota, która mu się jednak nie u- 
dała. Boże, Boże, gdy pomyślę 
sobię o tem, nerwy odmawiają 
mi posłuszeństwa. 

Zasłonił sobie oczy rękami i 
zastygł w bezruchu. 

Ciszę, jaka zapanowała w gabi 
necie po słowach Robera, przer- 
wał nagle jakiś głuchy łoskot, któ 
ry się rozłegł nad głowami sie- 
dzących. 

Kryspin zatopiony w swoich 
myślach nie zwrócił nań wwagi, 
ale doktór zerwał się nagle z 
miejsca i spojrzał przerażonym 
wzrokiem ną detektywa. 

— Czy pan słyszał? Tam na 
górze! Boże. Boże! — zawołał, 
wskazując ręką na sufit. 

— Co się stało? zapytał 
Kryspin patrząc ze zdumieniem 
na Robera. 

— Nie wiem, nie wiem, przy- 
puszczam, że panna Edyta... 

— Zemdłała?... 

Doktór wyszeptał drżącym 
glosem: 

— Może to nic nie jest, ale je 
stem dziwnie zdenerwowany, 
ŻE-« 

— Chodźmy na górę! — prze- 
rwał Kryspin- 

Mówiąc to, skaczył naprzód, 
a za nim, ciężko dvsząc ze zmę- 
czenia, biegł Rober. 

Na pierwszem piętrze zatrzy- 
mali się przed lekko uchylonemi 
drzwiami pokoju. 

Tutaj? — zwróci się de- 
tektyw do Robera. 

Otrzymawszy twierdzącą od 
powiedź, otworzył szeroko 
drzwi. Zatrzymał się na progu 
i wydał okrzyk grozy. 

Z pierwszego rzutu oka zorien 
tował się, że zostało tt popełnio 
ne morderstwo: na podłodze tuż 
przy oknie leżała nieruchomo 
chuda postać panny Edyty, twa 
rzą zwrócona ku sufitowi, 

Rober ruszył szybkim kro- 
kiem naprzód. Ukłąk? nad leżą- 
cą bez żadnych oznak życia sta 
rą panną i ujął iej dłoń. Kryspin 
wpatrywał się z uwagą w jego 
twarz, z której nic nie mógł wy 
czytać prócz przestracini. 

— Zemdlała? — rzucił 
spin pytanie- 

Lekarz potrząsnął przecząco 
głową i nagle podniósł się z klę 
czek. 

— Zdaje się, że ratunek fest 
zbyteczny — rzekł. — Spróbu- 
ję zastosować podniecający za“ 
strzyk. 

Wyszedł pościesznię. 'z poko- 
ju, dokąd ‘wrócili po-chwilig trz 


K ry- 


mając w ręce szpryczkę. 

Nachyłił się nad leżącą, obna- 
żył jej ramię i wbił w nie igłę. 
Potem przeczekał kilka sekund 
i znów namacał puls, 

— Wszystko napróżno, ona 
już nie żyje... — szepnął ze 
smutkiem. 

— Jak się to stało? —Sszepnął 
detektyw napoły do siebie. -~ 
Atak sercowy? 

— Przypuszczam, że atak ser 
cowy — odparł doktór w zamy: 
Śśleniu — choć to wydaje mi się 
bardzo nieprawidopodobne. Bas 
dałem w swoim czasie pannę Es 
dytę, gdy uskarżała się na phris 
ca i stwierdziłem wówczas, że 
serce jej jest w zupełnym po- 
rządku. 

— Więc jaka może być przy* 
czyma -Śmierci? Rany żadnej 
niema, prawda? 

Rober rozłożył bezradnię rę* 
ce. 

— Nie, niema. Ja zresztą mie 
nie mogę powiedzieć, tylko sek* 
cja. Trzeba zawiadomić policjęz 

Przodownik kiwnął głową d 
udał się do gabinetu skąd połą* 
czył się telefonicznie z urzędem 
Śledczym. Do aparatu podszedł 
nadkomisarz Zagórski, gdyż 
Belin bawił w Płocku w związs 
ku ze zdemaskowaniem w Zas 
górkach bandy handlarzy nar* 
kotykami. 

Kryspin zametdował o wypad 
ku, zaznaczając, że sprawą 
przedstawia się nader zagadłeo* 
wo. 

Po upływie pół godziny w pa 
łacyku przy Al. Róż ziawiii się 
przedstawiciele władz policyf* 
nych i sądowych 

Przeprowadzone . doraźną 
śledztwo nie dało żadnych re+ 
zultatów ani mie wykryło ślą? 
dów zbrodni. 

Z polecenia prokuratora zwła 
ki zmarłej tajemniczą śmiercią 
gospodyni, przewieziono do pro" 
sektorium, celem dokonania seks 
cii lekarskiej. 

Kryspin, ulegając gorącysnk 
prośbom doktora Robera został 
w pałacyku, otrzymawszy na 
to zezwolenie nadkosnisarza Zar 
górskiego. 

Obaj panowie zeszli znów de 
gabinetu, nie odzyważąc ksz doj 
siebie ani słowem. 

Starszy pan palił cygaro i spo 
glądał co chwila na Kryspina, po < 
grążonego w głębokiej zadtunie« ` 

Wreszcie odezwał się głu» 


| chym głosem: 


— Czy pan wie, że pannę Edy? 
tę zabił „Baron X“? 

— Tak przypuszczam, ale nie 
mógłbym wytłumaczyć na CZENIA 
opieram swe przypuszczenięy `- 

-ADalszy, ciąg jutro) - 


Bo 
dla Oi 


dolily tuo przemytnitów | 


|2 o | 

uległ zajęciu 
_ Wywiadowcy Straży Granicznej 
otrzymali informacjgy © mającej 
przejechać przez Kochłowice fur- 
mance, na której znajdować się 
„będzie przemycony z Niemiec to- 
war. Zdobyte drogą konfidencjonal 
nego wywiadu informacje okazały 
się pewne, bowiem nad ranem za- 
trzymano Aleksego Krzosę z Kato- 
wie II (Nowa 3) i Stanisława Wró- 
blewskiego wraz z wyładowaną po 
brzegi niemal furą owoców połu- 
dniowych oraz 3 workami płatków 
kokosowych. Towar uległ konii- 
skacie; przemytników po przesłu- 
chaniu zwolniono. 
" Jak w toku dalszych dochodzeń 
ustalono, owoce zamówione były 
przez handlarzy owoców południo- 
wych Chaskieła' Mehtera i Kurca z 
Katowic. " 
1 Urząd celny wymierzył im grzy- 
wne w kwocie -2.500 złotych. 


wm 
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Qdprwiedzi Czvteln-kom 

P. Weronika Banasiówna. Łaglewnuł- 
ki ŚL Nie zastosowała sie Pani do re- 
gulaminu wobec czego straciła Pani wa 
murki udziału w grze. Nie zawsze 0- 
szczęność popłaca. 

P. Lazar, wiceprez. Zw. Obr. G. ŚL. 
Katowice. Sprawozdanie nieiasne i nie 
zrozumiałe, Prosimy o szczegóły bar- 
dziej wyczerpujące. 

St. 301, Kalety, Przysługuje panu ku 
recia na koszt Zakładu Ubezpieczeń o- 
raz emerytura. Termin wysłania poda- 
nia jest obojętny iednak nie powinien 
Pen z tem zwlekać na ostatnią chwiię. 
Wypowiedzenie stosunku s!tużbowego 
odbywało się ściśle wedle obowiązują- 
cej Pana i przedsiębiorstwo umowy. 
Skoro zachorował Pan przed objęciem 
pracy nie należy się Panu żadne dodat 
kowe wynagrodzenie z fabryki, W 
sprawie zasiłku dla rodziny w czasie 
kuracji należy się zwrócić za pośred- 
nictwem szpitala do Zakładu Ubezp. 


na ostatniei płacy. Poniewż nie prze- 
pracował Pan pełnego roku wsparacie. 
z-Fund. Bezrobocia nie przysługuje. 
Będzie Pan pobierał emeryturę a w ta 
kich wypadkach nie można korzystać 
iz jednego i z drugiego równocześnie. 
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KATOWICE, 21 kwietnia 1934 r. 

7.00: Kiedy ranne wstają zorze. 7.05 
Gimnastyka. 7.25: Muzyka z ołyt. 
755: Obwilka gospodarstwa domowe- 
11.57, 


go. 11.50: Wiadomości bieżące. 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05: Koncert muzyki lekkiej. 12.30: 
Wiadomości meteorolog. 15.00: Wiado 
mości gospodarcze i eksportowe. 15.20 
Muzyka (płyty). 15.35: Chwilka lot- 
miczą i przeciwgazowa. 15,40: Audycja 
dla chorych. 16.20: Kurs średni języka 
francuskiego: 16.35: Pieśni w wyk. 
Heleny Azarewicz. 16.55: Skrzynka 
pocztowa Cioci Heli dla dzieci, 17.30: 
Odczyt p. t.. „Jednostka — gromada, 
społeczeństwo”. 17.50: Reportaż a 
Warszawy. 18.10: Muzyka (płyty). 
19.05: Rozmaitości. 19.10:  „.Jakiemi 
liczbami operuje wszechświat”. 19,25: 
Kwadrans poetycki. Recytacje poezyj: 
„Pieśm o zdobyciu Wilna”, 
Wiadomości sportowe. 19.47: „Myśli 
wybrane“; 19.50: Koncert orkiestry 
symfonicznej P. R. z udziałem Ireny 
Dubiskiej — skrzypce. 20.57: Transmi 
sja z Teatru „La Scala“ w Medjołanie. 
Opera „Traviata* — G Verdi'ego. 
przerwie Ill-ej: feljtom p. t. 
George Sand kochała Chopina?* 


19.40: 


„Czy 


| 
Wysokość zasiłku należna iest od Pa- 


č 


H tler na insnekcii 
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floty 


W tych dniach kanclerz Hitler z pokładu pancernika „Deutschland‘ 
dokonał w porcie Wilhelmshaven inspekcji. floty niemieckiej 


Libacja na cudzy Koszt 
Amatorów piwa spotšała nieprzyjemność 


Jednej z ostatnich nocy dostali się 
do zamkniętego pokoju sypialni kopal- 
ni Woligang w Karol Emanuel kilku 
amatorów darmowego pijaństwa któ- 
rzy korzystając z okazii, iż w pokoju 
przechowywano 2 beczki piwa (po 25 
litrów), stanowiące własność Związku 
Strzeleckiego, urządzili sobie libacię 
na miejscu i wypili na iednem „posie- 
dzeniu“ zawartość iednei beczki, drugą 
natomiast zatoczyli do piwnicy i tak 
ukryli przed okiem obcych. 

Zawiadomiona o kradzieży policja 


nrzeprowadziła dochodzenie i ustaliła, 
że sprawcami bezpłatnego pijaństwa 
na koszt Związku Strzeleckiego byli 
mieszkańcy: Karol Emanuel. Józef No- 
wak, Rudolf Reiman. Alfons Honisch, 
Henryk Świerczek, Rloizy Koziera, Ru 
dolf Sołtysek i niei. Wideman z Król. 
Huty. £ 

Piwoszów czeka niemiła sprawa są- 
dowa, na której, z uwagi na to, że nad 
użyli trunków czeka mniejsza odpowie 
dzialność. 


Przemytnikom nie sprzyja jakoś szczęście 
Pion zielonKów z jednego dnia 


Ubiegła doba nie odznaczała się zwy 
czajnym ruchem przemytników, którzy 
zdeprymowani ostatniemi obławami, są 
znacznie wstrzemieźliwsi. 

Przynajmniej upatrzony do przemy- 
tu towar nie przedstawia takiej jak 
zwykle wartości. -W ciągu nocy za- 
trzymali strażnicy na zielonej granicy 
pod Brzezinami: Marię Woijtasikową z 
Będzina (Siedlecka 24), Wilhelma 
Szczygła z Maciejkowic (Bytomska 29), 
Piotra Paczulę z Łagiszy, pow. Będzin, 
oraz Józefa Nowaka z Sosnowca (Fran 
cuska 11), Od szajki odebrano ogółem 


przeszło 14 kg. pomarańcz. 

Na osławionej już ulicy Połnej w 
Brzezinach śl. zatrzymali strażnicy po 
wracających z wyprawy przemytniczej 
Wilhelma Heliosza i Józefa Szynow- 
skiego z Brzezin Śl. z przemytem więk 
szej ilości Maggi w płynie i kostkach, 
maszynką do strzyżenia. kilka puszek 
sardynek, owoców południowych (su- 
szonych) pozatem mydła toaletowe, po 
marańcze j mąkę kokosową. Nieco po- 
rzuconego towaru znaleźli strażnicy na 
ulicy. 


Zwyrodniały znachor 
osadzony w więzieniu 


Na terenie G. Śląska i woj. Poznań- 
skiego grasował od dłuższego czasu nie 
jaki Augustyn Gwizdorz, kupiec, który 
ostatnio osiedlił się w Otrzeszowie i 
przedstawiwszy się jako „lekarz natu- 
ralista* z Niemiec, udzielał „porad“ i 
sprzedawał równocześnie lekarstwa. 
Urządzał też objazdy „konsultacyine”. 

W czasie takiego ` objazdu napotkał 
w Marcinkach 17-letnią córkę miejsco- 
wego rolnika o niezwykłej urodzie, cho 
rą na gardło. Qiwizdorz zapewnił, że 


ją wyleczy, ale musi przyiść do iego 
„gabinetu“ i do tego óstatecznie dopro 
wadził. Tam jednakowoż nieuświado- 
mioną dziewczynę zniewolił i kazał 
uiścić „honorarjum* 2 złote. 

Po pewnym czasie zaczęła sobie ona 
uświadamiać wszystko j w przystępie 
rozpaczy usiłowała popełnić samobój- 
stwo, co udaremnił jej brat. 

Przyparta do muru opowiedziała 
wszystko rodzicom, którzy spowodo- 
wali aresztowanie zbrodniarza. 


ABONAMENT miesięcznie w admaistracji wzg:. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50. 


EAMES 
NERKA DE a 
Druk „Prasa Polska“ S. A. 


Redaktor Józet Książek. 
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CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, Imm. wiersz 1 łamowy opisowy 24. 2.50 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz W niedziele i dni świąteczne 25 proc. drożej. _ 
Wydawca: Nowy Czas w Katowicach, 


` krztusiec 3, 
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> 1 . 1:17 
edranie Inwalidów 
w Katowicach 
W sobotę, dnia 21 b. m. odbę= 
dzie się o godz. 18 w sali Liceum 
żeńsk. przy ul. 3 Maja w Katowi- 
cach walne zebranie Zw. Inwali- 
dów Wojennych. Wstęp na salę 
tylko za okazaniem legitymacji. 


Błenica i gruźlica 


rozwijają się 


Według danych Wojewódzkiego Wy- ` 


działu Zdrowia Publicznego, w czasie 
od 1 do-7 kwietna b. r. zanotowano 
na terenie Województwa Śląskiego na- 
stępujące choroby zakaźne: dur brzu- 
Szny 4, płonica 11 (1 śmiertelny). bło= 
nica 17 (3 śmiertelne), nagminne zapa- 
lenie opcn mózgowych 1, róża „3, 
zakażenia połogowe -3, 


gruźlica otwarta 12 (12 śmiertelnych), 


„Jaglica 2 i świnka 1. : 


(S REPERTUAR: 
| TEATRU POLSKIEGO 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI. 
Piątek, 20.4 „Klub Kawalerów" w N. 
Bytomłu o godz. 19 (dla bezrobotnych) 
„SILESIANA*. 
W dniach 24 i 26 b. m. w Teatrzę 
Polskim w Katowicach o godz. 19.30 
i dn. 25 b. m. w Król. Hucie w Domu 


Ludowym odbędzie się premiera, wiel ` 


kiej narodowej opery śląskiej p.t. 
„Silesiana* w 3 aktach (4 odsłonach) 
p. Stefana Ślązaka dyr. Śląskiej Szko- 
ły Muzycznej w Katowicach. Tło lib- 
retta tego dzieła opiera się an zdarze- 
niach historycznych Ślaska z XIII wie 
ku, na których to śląski pisarz Ś. p. 
lan Nikodem Jaroń napisał dramat hi- 
storyczny p. t. „Konrad Kędzierzawy”. 
Kompozytor Stefan Ślązak zaczerpnął 
z niego treść w głównych zarysach 
przerabiając dramat na libretto do 0- 
pery, skomponował na motywach re- 
gjonalnych muzykę i dzieło opatrzył 
tytułem „Silesiana”. Opera ta jest Q- 
becnie w pełnym toku przygotowań 
pod osobistem kierownictwem kom- 
pozytora który jednocześnie obchodzi 
jubileusz 25-lecia swej pracy na niwie 
artystycznej. Dla uświetnienia tej uro- 
czystości wezmą udział, naiwybitniej- 
sze siły artystów oper polskich, a mia 
nowicie: p. Maria Bielecka art. opery 
katowickiej, Eugeniusz Maj art. opery 
warszawskiej. Kazimierz Czarnecki 
art. opery poznańskiej, Piotr Kruszew 
ski art. opery krakowskiej. Stanisław 
Krozer art. opery katowickiej i wielu 
innych. Bilety do nabycia w kasie 
Teatru, tel. 374-48. 1 
SAT PYT KET WRZE OE PEP ZT CCAT RARZECCZRZCA 


| os DROBNE| 


30-LITROWE KONEWKI do miekæ 
mało używane do sprzedania, Wiado- 
mość w Administracji „N. Czasu“ pod 
„30“, lub Fr. Jesionek, Lubliniec. ul. 
źwieui b Wigury. | ns 0, 

CHŁOPIEC. LAT 15 — 17. syn przy* 
zwoitych rodziców zostanie przyjętym 
na praktykę biurową. Zgłoszenia tylko 
pisemne z referencjami do Administr. 
gN- Czasu“ vod „Praktykant biurowy". 

DZIEWCZYNA wiejska, 25 — 30 lat 
poszukiwana do dojenia krów na do- 
brych warunkach. Zgłoszenia: Paweł 
Stanienda. Król. Huta, Wandy _48.____ 
ŻEGIESTÓW z: ZDRÓJ JUŻ CZYNNY! 
Sezon wiosenny trwa do 15 czerwca 
pod znakiem taniości! Najkorzystniej- 
szy okres przeprowadzania kuracji ką 
pielowej. Najprzyjemniejszy wypoczy- 
nek. Prospekty, cenniki wysyła T-wó 
Właść. realności | Komisja Zdrojowa. 

MŁODSZY CZELADNIK krawiecki 
może się zgłosić, Szostak, Kurów, 
Kościelna 25, 


nne maa a a 
m zh 
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